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Roczne Walne Zebranie
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Woje w. Poznańskie 

z siedzibą w Poznaniu
odbędzie się

w sobotę, dnia 27 lipca 1929 r.
w  p o łu d n ie  o god zin ie  12-tej 

w lokalu posiedzeń Korporacji w Poznaniu, Stary Rynek 4.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie za rok ubiegły 1928/29.
3. Sprawozdanie rachunkowe.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
6. Uchwalenie budżetu na rok 1929/30.
7. Wybór uzupełniający Zarządu.
8. Wnioski członków (winne być nadesłane na piśmie 10 dni przed Walnem Zebraniem).
9. Wnioski Zarządu:

a) Zajęcie stanowiska wobec projektu Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej w sprawie 
przepisów o bezpieczeństwie i higjenie w drukarniach i litografjach.

b) Unormowanie sprawy uczniowskiej.
c) O zwrot kosztów kolejowych dla członków Zarządu z prowincji.

10. W olne głosy.
P o zebran iu  w sp ó ln e  zw ied zen ie  W ystawy.**)

Zarząd:
Gdward ^Pawłowski, Sioleiazu ‘W iniew icz, J a n  d iug lin , * Gdward SKręglewski,

prezes. w iceprezes. sekretarz . skarbnik'.

Franciszek SKusz, ^Kazimierz Z ię to w sk i—Inowrocław, *3°zef ̂ Jondro — Ostrów, ^Józef SKawaler—Szamotuły,
radny. radny. radny . radny.

*) § 13. Dla prawomocności W alnego Zebrania w ym aganą je s t  obecność przynajm niej połowy członków. W razie nieprzybycia dostatecznej liczby 
członków, odbędzie się godzinę później ponowne W alne Zebranie, prawomocne bez względu na liczbę obecnych.

**) PP. Członkowie Korporac)i, chcący brać udział w zwiedzeniu Powszechnej W ystaw y Krajowei, proszeni są  o zgłoszenie ilości osób, ewentualnie 
z rodziną, do S ekretarja tu  Korporacji, Poznań, S tary  Rynek 4, — najpóźniej do dnia 23 lipca li. r. — celem uzyskania zniżki na bilety wstępu.
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O d  ^Redakcji.
Szanow nych C złonków  SKorporacyj prosim y o nad­

syłan ie nam wiadom ości o wszelkiego rodzaju jubile­
uszach zaw odowych i uroczystościach, mających miejsce 
w  3ch zakładach, w raz z  nadesłaniem fotografij, 
które będziem y um ieszczać w  „P rzeg lądzie“ zupełnie 
bezpłatnie.

‘jednocześnie prosim y o nadsyłanie nam uwag 
i spostrzeżeń, dotyczących wszelkiego rodzaju nowo­
czesnych m aszyn, będących w  użyciu w  Uch zakładach, 
w raz z  fotografjam i celem umieszczenia w  „P rzeglądzie  
Q raficzn ym “.

Komunikaty
K orporacji Z a k ła d ó w  G ra ficzn y ch  i  W yd aw n iczych  
n a  W o je w ó d z tw o  P o m o rsk ie  z s ie d z ib ą  w  T oruniu .

E gzam in y u czn iow sk ie . W  sobotę, dn ia  15-go 
czerw ca rb. odbył się egzam in  w  zaw odzie graficznym  
uczni n a  pom ocników  pod przew odnictw em  prezesa 
K orporacji G raficznej n a  woj. P om orsk ie  p. E. S te­
fanow icza w  T orun iu . Do egzam inu stanęło  4 uczni, 
k tó rzy  egzam in  złożyli, i to:

1. Józef Rogoziński, sk ładacz z N ow egom iasta, 
z ogólnym  p red y k a tem  3.

2. F ran c iszek  Górski, m aszy n is ta  z P e lp lina , 
z og. pred. 2.

3. F e lik s S tróżyński, sk ładacz z W ejherow a, 
z og. pred. 3.

4. W ern er A ndruszkiew icz, sk ładacz z T orun ia, 
Z O g . pred . 3. g j Szutkozuski, sekretarz

BARBARA BOGUSŁAWSKA. 2)

Cech drukarzy w Krakowie 
w XVII i XVIII wieku.

i i .

Charakter przem ysłu  drukarskiego.
W  początkach XVII w ieku rzem iosła były zorganizo­

wane wewnętrznie, tw orząc cechy. Przyczyny pow staw a­
n ia  cechów były dwojakiego rodzaju.

Przeclewszystkiem chodziło o unorm ow anie produkcji 
i zniesienie konkurencji, dlatego cechy sta ra ły  się o wy­
znaczenie m iejsca i w arunków  nabycia surowców oraz 
w arunków  zbyw ania towarów. Przez ograniczenie liczby 
m aksym alnej uczni stw arzały  granice wielkości przedsię­
biorstw.

W  zam ian  za te ograniczenia cech zapew niał swoim 
członkom monopol danego rzem iosła, k tóry  faktycznie 
sprow adzał się do zagadnienia wyłącznego opanow ania 
przez cech danego ry n k u  zbytu oraz do praw a wyłącznej 
produkcji w pew nym  okręgu w zakresie specjalności da­
nego cechu.

D rugim  powodem tw orzenia się cechów było usiło­
wanie zachow ania sposobów i sekretów  rzem iosła. P on ie­
waż w średniowieczu techn ika  pracy była w ytw orem  oso­
bistej p rak ty k i i u lepszeń m ajstra , m ogła ona tylko drogą 
bezpośredniego nauczania  przechodzić na  inne osoby. Po­
czątkowo rzem iosło przechodziło z ojca na syna, k tóry  od

Warszawski przemysł graficzny 
na Powszechnej Wystawie Krajowej.

i.
W chodząc głów nem  w ejściem  z n aro żn ik a  u lic 

M arszałka F ocha i B ukow skiej, poprzez salę rep re ­
zen tacy jn ą  P. W . K. i paw ilon  w łókienniczy, z dzie­
dzińca w idać już  n ap is : „Przem ysł G raficzny i P a p ie r­
n iczy11. Tej sam ej treśc i nap isy  w id n ie ją  niżej w ję ­
zykach  fran cu sk im , ang ie lsk im  i n iem ieckim .

Po w ejściu  do paw ilonu , rzu ca  się odrazu  w oczy 
n ap is: „W arszaw sk i P rzem ysł G raficzny11. Stoisko 
zbiorowe w arszaw sk ich  zak ładów  graficznych  w y­
różn ia  się ze w szystk ich  innych  o ryg inalnością  form y 
i arty styczn ie  p rzem yślaną  dekoracją. U trzym ane 
jes t w  pięciu  zasadniczych  ko lo rach  d ru k a rsk ich : 
czerw onym , n ieb iesk im , żółtym , czarnym  i białym . 
N a 8-m iu okrągłych  fila rach  poum ieszczano barw ne 
litog raf je — p lak a ty  h istoryczne, p ropagandow e i re ­
klam ow e. U ścian  w szafkach  za szkłem  w id n ie ją  
różnego ro d za ju  eksponaty , n astęp u jący ch  firm : D ru ­
k a rn ia  L. B ogusław ski, D ru k a rn ia  i L ito g rafja  p. f. 
J an  Cbtty, D ru k a rn ia  T echniczna S. A., L itog rafja  
A rtystyczna W . Główczewski, Z ak ład y  Graficzne G a­
lew ski i D au, Z ak łady  Graficzne K oziańskich, Z ak ła ­
dy G raficzne Straszew iczów , Z ak łady  Graficzne 
B. W ierzbicki i S-ka, w reszcie — odlew nie czcionek 
J a n a  Idźkow skiego i K oziańskich. E ksponaty  tych  
o sta tn ich  były już  om aw iane w nr. 24 „P rzeg lądu  
G raficznego11.

Drukarnia L. Bogusławskiego
w y staw iła  szereg s ta ra n n ie  w ykonanych eksponatów , 
i ta k : k ilk a  num erów  „G rafik i P o lsk ie j11, jedynego 
p ism a, pośw ięconego sztuce graficznej, dziś — n ie­
ste ty  — niew ychodzącego. Dalej w id n ie ją  w ydaw nic­
tw a  U rzędu S ta tystycznego w  języku  polsk im  i f ra n ­
cusk im  z tabelam i. Uwagę zw raca k a ta lo g  w języ-

wczesnych la t - pom agając ojcu, powoli się go wyuczał. 
Stopniowo przestało być ono dziedzicznem, m ajster nie 
mogąc się obyć bez pomocy przyjm ow ał czeladników- 
uczni, którzy po określonej ilości la t i po poznaniu rze­
m iosła mogli zostać m ajstram i. Stosunki między ucznia­
mi i m ajstram i, la ta  i w arunk i term inu  regulow ał cech.

Odmiennie od innych rzem iosł przedstaw ia się orga­
nizacja drukarzy, k tó ra  z powodu różnic w charakterze 
produkcji m usia ła  się ukształtow ać odm iennie od innych 
zawodów.

Przeclewszystkiem drukarn ie  od samego początku 
swego, istn ien ia  zbliżały się raczej do formy przedsiębior­
stw a kapitalistycznego.

Cechami charakterystycznem i przedsiębiorstw a kap i­
talistycznego jest przedew szystkiem  podział na kategorje:
I. posiadacze środków produkcji, k tórzy równocześnie po­
siadają  kierownictwo, z drugiej strony robotnicy nie p ra ­
cujący w łasnem i narzędziam i Drugą cechą jest p roduk­
cja m asow a na  rynek, trzecią wolny najem .

Przem ysł d rukarsk i już w najpierw otniejszej swej 
formie odpowiadał tym  w arunkom . Istn iały  więc odrazu 
dwie kategorje ludzi: właściciele d ru k arń  i czeladnicy.
W arunkiem  niezbędnjnn do zostania właścicielem i k ie­
row nikiem  w arsztatu  drukarskiego, nie była jak  w innych 
rzem iosłach znajomość fachu, ty tu ł m istrza, gdyż zak ła­
dali d rukarn ie  przeważnie ludzie nie m ający przedtem  
nic z tym  zawodem do czynienia. Potrzebnym  był dość 
znaczny kapita ł, założycielami więc, a właściwie dostar­
czycielami kapitałów , gdyż urządzeniem  i prow adzeniem  
zakładu  zajm owali się z zagranicy przeważnie sprowadze­
ni fachowcy, byli bogaci kupcy i księgarze lub organizacje
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k u  fran cu sk im  pod ty t.: „C atalogue Section  Polo- 
naise  E xposition  In te rn a tio n a le  des A rts  D ecoratifs 
et In d u strie ls  M odernes. P a ris  1925“.

O artyźm ie i s ta ran n o śc i d ru k a rn i św iadczy już 
sam  fak t, że pow ierzane jej są do w y k o n an ia  w ydaw ­
nictw a, idące zagran icę i m ające  zaśw iadczyć o w y­
sokim  poziom ie polskiej sz tuk i graficznej. N iem niej 
też zasługuje n a  uw agę to, że jedyne polskie w ydaw ­
nictw o pośw ięcone sztuce graficznej „G rafika P o l­
ska", w k tórej w spółpracow ali w yb itn i polscy arty - 
ści-graficy  w ykonyw ała D ru k a rn ia  L. B ogusław sk ie­
go, ja k  w iadom o — bardzo s ta ra n n ie  i z coraz św ie- 
żem i pom ysłam i artystycznem i.

Drukarnia i Litografja p. f. Jan Cotty
(właściciele K. Szteinbock i W. B ogusław ski)

w ystaw ia  swoje specjalności, m ianow icie k s iążk i do 
uży tku  szkół, anatom iczne, botaniczne, zoologiczne, 
w ykonane d ru k iem  i litograf ją.

P rzepięknie p rzed s taw ia  się w ykonan ie  stron ic  
książk i „U nja H orodelska". K ażdy m iłośn ik  g ra fik i 
w inien obejrzeć sobie to  jedyne w  sw oim  ro d za ju  a r ­
cydzieło. D lategoteż w arto  m u  pośw ięcić trochę 
więcej m iejsca, tem bardzie j, że w ykonan ie  artystyczne 
przynosi chlubę zakładow i.

„U nja H orodelska" — ja k  w iadom o je s t ak tem  
z ro k u  1413 i zaw iera  tek s t łac ińsk i. O ryg inalny  a k t 
n a  pergam in ie  je s t w łasnośc ią  k s iążą t Radziw iłłów . 
P erg am in  ten  w  m arcu  1924 ro k u  w ydobyto z pod 
pieczęci celem  w y d an ia  jego kopji. P racę  tę  pow ie­
rzono znanem u arty śc ie  g rafikow i P ó łtaw sk iem u , 
k tó ry  odp isał te k s t łac iń sk i i po lsk i z zachow aniem  
pisow ni oraz ilum inow ał n a  k am ien iu  litograficznym . 
P iękn ie  zostały  w ykonane zw łaszcza h istoryczne h e r­
by „prałatów , panów  i w ielm ożów  K rólestw a P o l­
skiego" oraz herby  szlachty  i bo jarów  ziem  litew ­
skich.

P racę  tę  odbijał n a  p ra s ie  litograficznej Józefat 
W . Rzepecki. Odbito 300 liczbow anych egzem plarzy

n a  w ykonanym  specja ln ie  do tego w y d an ia  czerpa­
nym  ręcznie papierze M irkow skim . Jeżeli dodam y 
do tego, że p raca  zosta ła  w y k o n an a  w 9-ciu barw ach  
i n ak ład em  tejże firm y  — to będziem y m ieli obraz 
arcydzieła , a  jednocześnie dowód, że is tn ie ją  w  P o l­
sce zak łady  graficzne, dbające o a rtyzm  we w spół­
czesnej grafice.

N a uw agę zasłu g u ją  jeszcze p la k a ty  w ykonane 
litograficzne. M. in. w id n ie ją  p lak a ty  p ropag an d o ­
we w  języku  fran cu sk im  W ystaw y P o lsk ie j Sztuki 
D ekoracyjnej w  Genewie 1928 r„  dalej — w po lsk im : 
IV W ystaw y K siążki Polsk ie j w  W arszaw ie  (bys.
E. B artłom iejczyk), W ystaw y „W schód w  Polsce", p ro ­
pagandow e p lak a ty  „B udujcie Szkoły" i Polskiego To­
w arzy stw a Eugenicznego, w reszcie p lak a ty  re k la ­
m owe „G eneral M otors w  Polsce".

Drukarnia Techniczna S. A.
w y staw iła  czasopism a i p ro sp ek ty  z zak resu  a rch i­
te k tu ry  i budow nictw a z ilu s trac jam i fo tochem igra- 
ficznem i. Specjalnością zak ład u  są  k s iążk i tech ­
niczne, ja k  to w idać z w ystaw ionych  eksponatów . 
N a uw agę zasłu g u ją  k s iążk i ze stron icam i, złożone- 
m i s ta ra n n ie  z głosek i znaków  m atem atycznych , 
technicznych  oraz k siążk i z zak resu  chem ji z odpo- 
w iedniem i znakam i. U derza przedew szystk iem  bo­
gactw o m a te r ja łu  czcionkow ego w  zn ak ach  techn icz­
nych  i m atem atycznych , p osiadanych  przez zak ład . 
Nadzwyczaj s ta ra n n y  i skom plikow any  u k ła d  form  
zecerskich św iadczy o doborze p racow ników  i dba­
łości firm y. Zaznaczyć należy, że zak ład  d ru k u je  
także w ydaw nictw a techniczne w języku  fran cu sk im . 
W  ty m  też języku d rukow ane jest czasopism o „M essa- 
ger P o lonais", w ystaw ione jako  ekspona t firm y. 
W szystkie d ru k i w ykonane są  bardzo s ta ran n ie . Jest 
to  jed y n a  w  sw oim  ro d zaju  d ru k a rn ia  w  Polsce, k tó ­
r a  w y staw iła  najw ięcej skom plikow ane pod w zględem  
w y k o n an ia  naukow e dzieła techniczne.

społeczne, jak  klasztory. Koszt urządzenia oficyny d ru ­
karskiej był stosunkowo dość znaczny i chociaż zyski były 
duże, ta k  że wielcy nakładcy w Europie należeli do n a j­
bogatszych kupców, lecz i ryzyko prow adzenia dużego za­
k ładu  drukarskiego było ogromne z powodu konkurencji 
i w ypierania jednej książki przez drugą.

Drugą kategorję tworzyli pracownicy drukarscy, 
istniejący od chwili pow stania sztuki d rukarsk iej, gdyż 
już Gutenberg udoskonalając swój w ynalazek, posługiw ał 
się czeladnikam i. Czeladź d ru k arsk a  posiadała inny cha­
rak te r  niż czeladź w innych rzem iosłach, była m niej ściśle 
zw iązana ze zw ierzchnikiem , godziła się tylko za pew ną 
płacę do roboty. N ajw ażniejszą jednak różnicą, zbliżającą 
ich do robotnika u stro ju  kapitalistycznego było uznanie 
tow arzysza sztuki d rukarsk ie j czyli właściwie teraźn iej­
szego wykwalifikowanego robotnika drukarskiego za osta-' 
teczną, osiągalną um iejętnością lub la tam i pracy godność, 
nie jak w cechach za stopień przejściowy do godności 
m ajstra.

Drugą cechą przedsiębiorstw  kapitalistycznych: pro­
dukcję m asową na  rynek, spotykam y także w d ru k a r­
stwie, gdyż właściwie sam  proces w ydaw ania książki nie 
zm ienił się, książki nie były drukow ane na  zamówienie, 
ale produkow ane n a  rynek, a jak  ciężko było, z powodu 
w ypierania jednej książki przez drugą stosować w yda­
wnictw a do potrzeb rynku, dowodzi opinja ryzyka zw ią­
zana z prowadzeniem  zakładu  drukarskiego.

D rukarstw o posiadało również trzecią cechę, ch arak ­
teryzującą przedsiębiorstw a kapitalistyczne. Istn ia ł bo­
wiem  wolny najem . K apitalista, w danym  w ypadku w ła­
ściciel drukarn i, na mocy umowy korzystał z pracy cze­

ladnika, dając m u w zam ian określoną płacę, przyczem 
produkt wytworzony był w łasnością pracodawcy.

Te różnice między drukarstw em  a innem i zawodam i 
były przyczyną, iż właściciele d ru k arń  własnego cechu 
nie stworzyli. W łaściciele drukarń , będący zawodowymi 
drukarzam i, należeli już w w ieku XVI i później do innych 
cechów, n. p. złotników  lub m alarzy. Jeżeli zaś byli przed­
siębiorcami, n. p. co często zdarzało się, równocześnie 
księgarzam i, to należeli wówczas do cechu przekupniów.

B rak pewnych udogodnień płynących z życia cecho­
wego, jak  n. p. wyłączności produkcji pewnych towarów 
na  dany rynek  zbytu, w ynagradzali sobie właściciele d ru ­
karń , s ta ra jąc  się o przywileje królewskie, to znaczy p ra ­
wo wyłącznego drukow ania pewnego dzieła lub zastrzeże­
n ia  sprow adzania z zagranicy książek drukow anych 
w uprzyw ilejow anej oficynie d rukarsk iej. Późniejszym  
i bardzo wpływowym jednostkom  było to prawdopodobnie 
bardziej na  rękę niż w iązanie się w organizację cechową 
i dlatego pewno byli jej przeciwni, nie widząc w niej ża­
dnych korzyści. M niejsi zaś właściciele d ru k arń  nie mieli 
clość siły do utw orzenia organizacji cechowej, gdyż prze- 
ciwnemi tem u były i władze kościelne, które rozum iejąc, 
jaki wpływ mogą mieć na  społeczeństwo książki, s tara ły  
się związać drukarzy  i księgarzy z m ającem i przeważnie 
jeszcze duchowny charak te r uniw ersytetam i. Każdy un i­
w ersytet jeszcze przed w ynalezieniem  sztuki d rukarsk iej, 
posiadał pisarzy przepisujących dzieła, tak  zwanych scrip- 
tores, którzy jako kontraktow i najem nicy podlegali juris- 
dykcji uniw ersytetu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Zakłady Graficzne Galewski i Dau
też w y staw ia ją  swe specjalności — d ru k i reklam ow e, 
p rospek ty , k a ta lo g i ilu stro w an e, b lank iety , zaprosze­
n ia  itp .

N a uw agę za s łu g u ją  a rty styczn ie  w ykonane d ru ­
k i rek lam ow e i p ro sp ek ty  w  językach  po lsk im  i a n ­
g ielsk im , z ilu s tra c jam i (klisze fotochem igraficzne).

W id n ie ją  także  s ta ra n n ie  w y k o n a n e  stronice 
k siążk i z k liszam i kreskow em i (ordery polskie) oraz 
m iedzio ry ty  w książk ach : „K onserw acja cudow nego 
obrazu M atk i B oskiej C zęstochow skiej" i „Skarbiec 
Jasnogórsk i" .

F irm a  w y staw ia  także w ykonane we w łasnych  
zak ład ach  d ru k iem  w ielobarw nym  ilu stro w an e  cza­
sopism o „Św iat", znane w . całej Polsce ta k  ze swej 
treśc i, ja k  i s ta ran n eg o  w y k o n an ia  graficznego.

U wagę zw raca jeszcze czysto w ykonany  tró jb a r­
w ny d ru k  znaku  herbow ego w ielkości 3 X 1 K  cm. 
Z nać tu  w ielką  s ta ran n o ść  w ykonan ia .

W ogóle — w idać z eksponatów , że firm a  pośw ię­
ca całe swe dośw iadczenie, siły  fachow e i śro d k i tech ­
niczne do w y d an ia  ze swej oficyny p ięknych , a r ty ­
stycznie pom yślanych  i gustow nie w ykonanych  d ru ­
ków.   M .  SK .

Jak powstaje gazeta okrętowa.
Jeżeli jest m ow a o p rasie  okrętow ej, to rozró­

żniać należy  dw a typy  p ra sy  m orsk ie j: w ychodzące 
n a  p a ro s ta tk a ch  zam orsk ich  dziennik i, zaw ierające 
najśw ieższe depesze polityczne, a czasopism a ok rę to ­
we, w ychodzące sporadycznie, pośw ięcone nie tyle 
polityce, ile zabaw ie i dowcipow i. D zienniki re g u ­
la rn ie  w ychodzące w ydaje zarząd  s ta tk u  tran so c ea ­
nicznego, n a to m ias t czasopism a sporadycznie w y­
chodzące s tan o w ią  w zasadzie p ro d u k t lite rack i czę­
ści zespołu pasażersk iego .

W ychodzące n a  p a ro s ta tk a c h  różnych p rzedsię­
b io rstw  żeglugi m orsk iej dzienn ik i zaw dzięczają swe 
pow stan ie  w p ierw szym  rzędzie zaprow adzen iu  w y­
n a laz k u  te leg ra fii bez d ru tu , k tó ra  d la  żeglugi m o r­
skiej zy sk a ła  olbrzym ie znaczenie. Ze sy stem aty cz­
nym  rozw ojem  te leg ra fji iskrow ej dopiero stało  się 
rzeczą m ożliw ą . zorganizow anie sta łe j w ym iany  in ­
fo rm acji z ląd u  a  okrętem  żag lu jącym  n a  pełnem  
m orzu. Z chw ilą, gdy s ta ła  się m ożliw ę w y m ian a  
obopólna w iadom ości z o k rę tam i n a  pełnem  m orzu  
zna jdu jącym i, się, z tą  chw ilą  sk ie łk o w ała  m yśl, że 
należy  ta k ą  obsługę u rządzić  d la  p o d aw an ia  n ie ty l­
ko ściśle urzędow ych lub p ry w a tn y ch  w iadom ości 
i in fo rm acy j, lecz rów nież w iadom ości prasow ych. 
M yśl ta  doprow adziła  do reg u la rn e j obsługi p rasy  
m orsk iej, k tó rą  w N iem czech zaprow adzono dw u­
k ro tn ie  dziennie. Z B erlin a  przez N auen  i E ilvese 
podaje się p a ro s ta tk o m  w szystk ie w ażne w iadom ości 
polityczne, gospodarcze, sportow e i w ażniejsze w ia ­
dom ości ze w szelkich  innych  dziedzin — w językach 
n iem ieckim , ang ie lsk im  i h iszpańsk im .

Ja k i przebieg m a  zatem  d ru k  gazety  okrętow ej? 
W iadom ości p rasow e nadchodzą reg u la rn ie  o godzi­
nie 12 w po łudn ie  i 12 w nocy. W iadom ości drogą 
isk ro w ą zebrane przez spec ja lnych  funkc jonarjuszów  
by w ają  sp isyw ane n a  p ap ie r i podaw ane d ru k a rn i 
okrętow ej cło złożenia. Poprzednio  jednakże  n ad e ­
szły m a te r ja ł in fo rm acy jn y  p rzeg ląda i segreguje 
k a p ita n  ok rę tu , k tó ry  tem san lem  spełn ia  czynność 
naczelnego red ak to ra . On rów nież zarządza, k tó re  
w iadom ości ze w zględu n a  b ra k  m ie jsca  należy  odło­
żyć, a  k tó re  w iadom ości z pow odu ich w ażności n a ­

leży n a ty ch m ias t um ieścić n a  desce uw iadom ień  
w ażnych. W ażne w iadom ości byw ają  pom nażane 
m aszyną do p isan ia  i '  w yw ieszane, w szystk ie inne 
ń a to m ias t w ęd ru ją  do zecerni okrętow ej.

Z ecern ia  okrętow a um ieszczona jes t w m niejszej 
lub w iększej u b ik ac ji w pobliżu  m aszyn okrętow ych; 
personel sk ład a  się z jednego do czterech zecerów, 
zależnie od w ielkości o k rę tu  w zględnie objętości 
gazety  okrętow ej. P ersonel d ru k a rsk i p racu je  za 
d w u k ro tn ą  zm ianą. Z adaniem  ich  je s t nadchodzące 
w iadom ości złożyć, skorygow ać, złam ać i po tem  n a  
pecłałówce rozm nożyć. W ydanie gotow ej gazety 
okrętow ej n astęp u je  w godzinach p rzedpo łudn io­
wych, n a  pew nych p a ro s ta tk ach  podczas pierw szego 
śn iad an ia , n a  innych  pom iędzy 9 a 11 godziną. P o ­
niew aż egzem plarze gazet rozdziela się za darm o, 
przeto  każdy  „n ak ład "  zazwyczaj bardzo prędko  by­
w a w yczerpany.

Ja k  w ygląda gazeta  m orska?  — P ap ie r: p rzedn i 
d ru k a rsk i; d ru k : dw ukolorow y; fo rm at: ćw ia rtk a  a r ­
kusza ; objętość: 4 do 8 stronic , w tem  2 do 6 stro n  
inseratów . Obydwie w ew nętrzne stronice, gazety za­
rezerw ow ane są  d la  w ażnych depesz politycznych.
0  ile m iejsce starczy, tek s t gazety u zu p e łn ian y  by­
w a przez n o ta tk i red ak cy jn e  lub m niejsze lub . d łuż­
sze arty k u ły .

Do innej zupełn ie k a teg o rji gazet okrętow ych 
na leżą  w spom niane n a  początku  a r ty k u łu  czasopi­
sm a okrętow e sporadycznie, w ychodzące z okazji ja ­
kiegoś obchodu lub uroczystości okrętow ej, a zreda­
gow ane przez lite racko  uzdolnione osobistości z po­
śród  pasażerów  okrętow ych. C zasopism a te u k a ­
zu ją się z okazji w ieczorków  dobroczynnych i t a ­
necznych, zabaw  kostjum ow ych, chrztów  rów niko­
w ych i ty m  podobnych lub in n y ch  im prez. Dowcip
1 h u m o r dom inu je  w ty ch  czasopism ach p rozą i ry ­
m em , k tó rych  jakość zm ien ia  się zależnie od uzdo l­
n ien ia  przygodnych  w spółpracow ników  pasażerów . 
C zasopism a t te  cieszą się w ielkiem  powodzeniem , 
gdyż zazw yczaj zaw iera ją  ch a rak te ry s ty k ę  zn a jd u ­
jących  się n a  pokładzie podróżnych.

W  sp ółp racow n icy  
D rukarni P o lsk ie j S. A . w  P oznaniu

w  ro czn icę  je j  d z ie s ię c io le c ia .
Jak  już donosiliśm y w poprzednim  num erze „Prze­

glądu Graficznego", dnia 1 lipca 1929 r. upłynęło dziesięć 
la t od pow stania w Poznaniu D rukarni Polskiej, Spółki 
Akcyjnej, z siedzibą przy św. Marcinie 70, gdzie zakład, 
d ru k arsk i istn ieje już od roku 1794.

W dniach 29 i 30 czerwca zebrało się zgórą 500 współ­
pracow ników  tak  z centrali, jak  i  z oddziałów Poznania, 
Bydgoszczy i Chodzieży. Z Bydgoszczy przybyło około 
100 osób, w specjalnych wagonach.

Po nabożeństw ie w kościele św. M arcina oddziały 
z Bydgoszczy i Chodzieży zwiedziły w spaniale urządzony 
zakład d rukarsk i centrali.

. Z okazji tego jubileuszu w im ieniu pracow ników  cen­
tra li i oddziałów poznańskich oraz oddziału bydgoskiego 
„D rukarni Polskiej" wręczono, prezesowi zarządu p. dyr. 
Edwardowi Paw łow skiem u artystyczne ozdobne dyplomy, 
ręcznie malowane, w yrażając zarządowi tej narodowej 
i ku ltu ra ln e j placówki hołd za położone prace na polu 
graficznem  i prasowem .

Fotografja n a sz a ,. zamieszczona obok, przedstaw ia 
w spółpracowników technicznych D rukarni Polskiej S. A. 
oraz zespoły redakcji i adm inistracji jej wydawnictw: 
„K urjera Poznańskiego", .„Orędownika W ielkopolskiego", 
„Gazety Bydgoskiej", „W ielkopolskiej Ilustrac ji" , „Samo­
chodu", oraż ,-,Kresów Zachodnich".

Zdjęcia dokonano na-m alowniczo położnej górze P rze­
m ysław a w Poznaniu.
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K orespondencje  z  Organizacyj zrzeszonych

Toruń. W  środę, d n ia  26 czerw ca br. odbył się 
w II szkole dokszta łcające j d la  uczni egzam in. Do 
egzam inu  dopuszczono 29 uczni różnych  zawodów, 
w tej liczbie było 12 uczni zaw odu graficznego, k tó ­
rzy  po raz  p ierw szy  o trzym yw ali lekcje fachow e, 
k tó ry ch  udzie la ł k ie ro w n ik  T. Szutkow ski. E gzam in  
odbył się w obecności cechm istrzów  w szystk ich  za­
wodów i zastępców  w ładz szkolnych oraz prezesa 
K orporacji Z ak ładów  G raficznych p. E d w ard a  S tefa­
now icza. W  sposób lekcyjny  uczniow ie odpow iadali 
n a  dane p y ta n ia  i stw ierdzono, że poziom  k lasy  prze- 
dew szystk iem  graficznej, s ta ł n a  p ierw szem  m iejscu. 
W  końcow em  przem ów ien iu  zaznaczył k ierow nik
II. szkoły dokształcającej p. W ojciechow ski radość 
i zadow olenie, że w łożone nadzie je  p rzy  założeniu  
k lasy  g raficznej n ie zaw iodły. Także p. p rezes E dw ard  
S tefanow icz w p rzem ów ien iu  zachęcił uczni, by i n a ­
dal p raco w ali n ad  w yszkoleniem  się, gdyż ty lko  siły 
dzielne zn a jd a  pow odzenie w sw ym  zawodzie. Po 
w ręczen iu  św iadectw  ukończen ia  szkoły doksz ta łca­
jącej, k tó re  u p ra w n ia ją  w edług  u s taw y  przem ysłow ej 
do złożenia egzam inu, w ręczono najlepszym  uczniom  
nagrody. N a cel ten  K orporacja  P o m o rsk a  p rzezna­
czyła 40,— zł. T rzy nag ro d y  były  o fiarow ane przez 
K u ra to rju m  P om orsk ie . P rzy  końcu  w szyscy obecni 
zw iedzili w sa li ry sunkow ej w ystaw ione przedm io ty  
i ry su n k i, k tó re  p rzed s taw ia ły  się im ponująco , 
zw łaszcza k la sa  g ra ficzn a  zap ełn iła  sw em i ry su n k a ­
m i, p la k a ta m i i p rzyboram i w iększa część sali.

U .  <>V.

Drukarze warszawscy ze Związku „Praca Pol­
ska" na Powszechnej Wystawie Krajowej w Pozna­
niu. W  d n iach  29 i 30 czerw ca r. b. gościła  w naszem  
m ieście w ycieczka d ru k a rzy  w arszaw sk ich  ze Z w iąz­
k u  „P ra ca  P o lsk a"  w liczbie k ilk u d ziesięc iu  osób. 
U czestnicy  w ycieczki by li gośćm i poznańskiego  S to­
w arzyszen ia  D rukarzy . Oba te zrzeszenia p raco w n i­
ków d ru k a rsk ich  sa  zbliżone ideowo i o rgan izacy j­
nie. Po zw iedzeniu  W ystaw y  i m iasta , uczestn icy  
w ycieczki w ieczorem , d n ia  30 czerw ca, opuścili P o ­
znań, u d a jac  się do W arszaw y.

Konfiskaty czasopism w ubiegłym tygodniu. Ja k
donosi p ra sa  codzienna, skonfiskow ano  w dn iu  
26 czerw ca n u m er „Słow a R adom skiego". K onfiska ta  
zo sta ła  p rzep row adzona bardzo  sk ru p u la tn ie , przy- 
czem p o lic ja  p ilnow ała , by cały n ak ład  czterech ko­
lu m n  p ism a  został rozrzucony po kasz tach .

K onfiska ta  obłożono tak że  dw a n u m ery  „Lwow­
skiego K u rje ra  P o rannego" z d n ia  27 czerw ca i z dn ia  
29 czerwca.

Łódzki „Rozwój" z dn. 30 czerw ca rb. skonfiskow a­
no za a r ty k u ł w stępny. Je s t to 60-ta k o n fisk a ta  tego 
pism a.

P o zatem  n a  Ś ląsk u  u leg ły  konfiskac ie  n u m ery  
„P olonji" katow ick ie j z d n ia  3 lip ca  i „G azety Robot­
niczej". Z p ism  w arszaw sk ich  skonfiskow ano „Myśl 
N arodow a", „P laców kę" i „Pobudkę".

W  d n iu  5 lipca  zosta ła  skon fisk o w an a „G azeta 
B ydgoska".

S konfiskow any  został tak że  nr. 150 „Słow a R a­
dom sko-K ieleckiego".

Jest to już 23-eia z rzędu  k o n fisk a ta  tego p ism a.

Odebranie debitu. M inisterstw o sp raw  w ew nętrz­
nych  odebrało n a  podstaw ie rozporządzenia prezyden­
ta  Rzeczypospolitej debit pocztowy n astęp u jący m  
d rukom  i czasopism om , k tó ry ch  pod rygorem  k a ry  
n a  teren ie  P o lsk i rozpow szechniać nie w olno:

„K urs H isto rji U kra iny", D. D oroszenki, w ydaw a­
nem u w  W ied n iu  i K ijowie w  języku ru sk im .

„W siem irnyj T urist" , w ydaw anem u w  L en in g ra­
dzie w  języku  ro sy jsk im ;

„T rybuna E m ig ran ta" , w ydaw anem u w B rukseli 
w  języku  polsk im ;

„T rybuna", w ydaw anem u w M oskwie w języ k u  
rosy jsk im ;

„Obszczestwo P o trieb itie le j" , w ydaw anem u w Mo­
skw ie w języku  ro sy jsk im ;

„P ro le ta r" , w ydaw anem u w B eunes—A ires w ję ­
zyku  ru sk im ;

„P u ti in d u stria liz ac ji" , w ydaw anem u w M oskwie 
w  języku  ro sy jsk im ;

„Die Z u k u n ft — The F u tu rę" , w ydaw anem u 
w N owym  Jo rk u  w  języku  żydow skim ;

„F arm iersk ie  Ż y ttia"  w ydaw anem u w  W innipeg' 
(K anada) w języku  ru sk im ;

„R obitnica" w ydaw anem u w W innipeg  (K anada) 
w języku  ru sk im ;

„K om m una", w ydaw anem u w K ałudze w języ k u  
ro sy jsk im ;

„Syn U kra iny", broszurze w ydanej w  K ijow ie 
w języku ru sk im ;

„A rbeter Sztym e", w ydaw anem u w  P ary żu  w ję ­
zyku  żydow skim ;

„Z ach idn ia  U k ra in a" , w ydaw anem u w  K ijow ie 
w języku ru sk im ;

„Die Jungę G ardę", w ydaw anem u w  B erlin ie  
w języku  n iem ieckim .

Z ruchu organizacyjnego dziennikarzy Górnego 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. N a w alnem  zgro­
m ad zen iu  członków  sy n d y k a tu  dzienn ikarzy  Ś lask a  
i Z agłęb ia D ąbrow skiego, odbytem  w K atow icach, 
p rzy ję to  do w iadom ości rezygnację dotychczasow e1 
go p rezesa sy n d y k a tu  dr. Dobrow olskiego, poczem  
dokonano w yborów  u zupełn ia jących . P rezesem  syn­
d y k a tu  w yb ran y  został red. Z abaw ski (D ziennik Cie­
szyński), w iceprezesem  red. S ław ik  (Gazeta R obotni­
cza), sk arb n ik iem  red. S perling  (PAT) i ław n ik iem  
red. S tefan  A rnold  (K urjer Zachodni), a  sek retarzem  
w ybrano  n ad a l red . R en ika (Polska Z achodnia). Z a­
stępcam i członków zarzadu  w ybrano  n astęp n y ch  re ­
dak to rów : K ubisza (Polska Z achodnia), M ieszkow- 
skiego (Polska Ju trzejsza). Do ko m isji s ta tu to w ej 
w ybrano  Ignacego A rnolda, H ausera , M iedzińskiego, 
Sm otryckiego i Zaw isław skiego.

Nagrody literackie akademji francuskiej. A ka­
dem  ja  fran cu sk a  za tw ie rdz iła  w ybór ko m isji l ite rac ­
k iej, p rzyznając  oficja ln ie w ie lk a  nagrodę w kw ocie 
10 tysięcy  franków  słynnem u kry tykow i lite rack iem u  
H enri M assis. D ruga nagrodę lite rack a , w ynoszącą
5.000 franków , przyznano za najlepsza  pow ieść lite ra ­
tow i A ndre D em aison, au to row i słynnej pow ieści 
„K siążką o zw ierzętach, k tó re zw ia się zw ierzętam i 
dzik iem i", k tó ra  przetłum aczono n a  różne języki.' 
Pozatem  przyznano szereg nagród, m iędzy innem i n a ­
grodę im ien ia  B roquette-G onin, w ysokości 10.000 fra n ­
ków p. E m ile M agne; nagrodę im ien ia  Gobert, w yno­
szącą 9.000 franków  p. R enatow i P im onow i za  „Hi- 
s to rję  dyp lom acji"; nagrodę akadem ji, w ynoszącą
3.000 franków , p. Jea n  H. M ariejol za ca łoksz ta łt jego 
twórczości.

Z chwili bieżącej
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W ielką ilość wyraźnych i czystych kopi;
można osiągnąć tylko przy użyciu kalki do maszyn do pisania

„SOLALI“ CARBON-PAPER
Kalki tej używa się w racjonalnie pracujących biurach, kancelarjach 
adwokackich, instytucjach bankowych, władzach i urzędach komunalnych.

Z miłośnictwa pięknej książki 
we Francji.

Produkcja książek we F rancji powojennej roz­
w inęła się we fantastyczny niem al sposób. W roz­
woju tym  wydaw nictw a bibljofilne nietylko że ucze­
stniczyły, owszem kroczyły na czele. Klientem  na 
tak  zwaną „książkę luksusow ą" Francji, a więc na 
dzieło wytwornie oprawione i zazwyczaj ilustrow a­
ne, jest również zagranica i to, według podań facho­
wych kół graficznych i księgarskich w mierze bardzo 
wysokiej. Stąd zainteresuje miłośników pięknej 
książki wydane niedawno przez przedsiębiorstwo wy­
dawnicze Grasseta dzieło Raym onda Hesse, które zo­
wie się „Le Livre d‘apres guerre et les societes de 
Bibliophiles 1918—1928", a które z w ielu względów 
jest w prost niezbędnym inform atorem  dla bibljofila.

Przed wojną światow ą znajdowało się we Francji 
dwanaście do p iętnastu  bibljofilnych wydawców, 
którzy mieli niewielką, lecz zato dobraną klientelę. 
W  naszych czasach niem al każdy wybitniejszy na­
k ładca dzieł wydaje również dzieła luksusowe; o ile 
jakie dzieło odnosi sukces, tak  niebawem wydaje się 
takowe również w szacie luksusowej. W pływ podat­
ny w tym  k ierunku wywiera wznawianie technik 
ilustracyjnych, a mianowicie techniki drzew orytni­
czej i litografji. Dalej wpływa korzystnie na  rozwój 
rzeczony panujący współcześnie we F rancji snobizm 
literacki i rzeczywista m anja  spekulacyjna w przed­
miocie książek wytworniejszych. Książka, k tóra 
obecnie kosztuje około dwadzieścia franków, może 
w  przeciągu k ilku  tygodni być kilkaset franków w ar­
tą. Ceny za niektóre z tych nowoczesnych dzieł 
luksusowych wynoszą dziesiątki tysięcy franków. 
Dalszą odm ianą stosunków przedwojennych na  niwie 
wydawniczej jest to, że obecnie wydaje się mniej 
dzieł luksusowych klasyków, aniżeli nowoczesnych 
wybitnych autorów.

Raymond Hesse podaje w swem, zwyż podanem 
dziele dokładny spis „dzieł bibljograficznych" po­
szczególnych autorów — wobec czego m ożna zawo­
łać: „Szczęśliwi autorzy!" Bibljograficzne . dzieło
„Oeuvre“ Francis Carco obejmuje przeszło czterdzie­
ści dzieł, D uham ela siedem dziesiąt do ośmdziesiąt, 
a  zliczenie i kró tk i opis bibljograficznego ,„Oeuvre“ 
P aw ła  Yalery, de 1‘Academie zajm uje przeszło pięć

stronic. Interesującym  jest podział rzeczywiście wy­
bitnych ilustratorów  książek nowoczesnej Francji; 
tak i podział jest zresztą konieczny, bo liczba tych 
artystów  wynosi legjon. Mamy w tym  podziale „sze- 
m atyków" (jak Gus Bota), potem „nieustalonych" 
(Marja Laurencin, Pascin, Chagall), „geometrycz­
nych" (Laboureur, Simeon, Gromaire), właściwych 
techników książki, „intelektualnych" i „ilustratorów - 
malarzy".

Najbardziej cenna- dla bibljofilów część tej książ­
ki to rozdział trzeci, k tóry wylicza wszystkie bibljo­
filne stowarzyszenia całej Francji, podaje krótko ich 
charakterystykę, spisy członków i w końcu dokładny 
spis wszystkich wydanych przez te stowarzyszenia 
dzieł oraz po części ich wyczerpujący opis — wszyst­
ko to razem  wziąwszy nie spotka się w żadneun 
innem  dziele. We F rancji znajdują się 23 bibljofilne 
stowarzyszenia, z których niem al każde posiada 
swego właściwego księgarza i nakładcę, a w ich 
listach członkowskich znajduje się „Tout-Paris", ró ­
wnież nazw iska najw ybitniejszych polityków. Te 
stowarzyszenia są bardzo różnolite i po części 
również ekskluzywne. Niektóre z nich m ają  podstawę 
ściśle zawodową, tak  naprzykład „Bibliophiles du 
Palais" lub „Societe des Medicins bibliophiles". 
Pierwszem, ściśle kobiecem stowarzyszeniem bibljo- 
filnem jest założone w 1926 roku  „Cent-Une" (101 
członków), a następnie powstało „Cent Femmes 
amies des L ivres“. Osobliwością stowarzyszenia 
„XXX" jest dążenie do naw iązania ścisłego kon tak tu  
pomiędzy ilu stra to ram i książki a wydawnictwem.

Niektóre z tych stowarzyszeń nie w ydaw ają w ła­
snych dzieł, natom iast daw ają różnym  w ydaw ni­
ctwom polecenie w ykonania dla ich członków wy­
tworniejszych lub ilustrow anych egzemplarzy po­
szczególnych dzieł. N aturalnie niektóre z tych egzem­
plarzy dzieł wykonanych specjalnie dla członków 
stowarzyszeń bibljofilnych ukazują  się czasem na  po­
wszechnym rynku  księgarskim , gdzie za nie nabyw­
cy płacą częstokrotnie w prost bajońskie sumy.

Wiadomości z firm
Spółka Pedagogiczna, Sp. Akc., Poznań. Zarząd 

przedsiębiorstwa ogłosił bilans przerachow any na 
1 lipca 1928 roku, zam ykający się w stanach aktyw-
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nym  i pasyw nym  sumą, 234 068,68 złotych. — Pozycja 
s ta n u  ak tyw nego: k a sa  5,15 zł; ra ch u n ek  bieżący 
76 611,01 zł; b an k i 70,16 zł; so rtym en t 12 670,14 zł; n a ­
k ład y  34101,05 zł; pomoce naukow e 22 311,56 zł; n ie­
ruchom ości 65 883,44 zł; ruchom ości 4 949,60 zł; ad m i­
n is tra c ja  9 634,92 zł; koszty hand low e 6 339,71 zł; po­
d a tk i 954,41 zł; p rocen ty  537,53 złotych. — Pozycje p a ­
syw ne: k ap ita ł zak ładow y 100 000 zł; k ap ita ł zapaso­
wy 5 858,98 zł; ra ch u n ek  bieżący 94 303,79 zł; bank i 
4145 zł; w eksle 5 400 zł; dyw idenda 1 568,58 zł; ad m i­
n is tra c ja  dom u 143,34 zł; lik w id ac ja  filji T uchola 
10 126,97 zł; s tra ty  i zyski 12 522,02 złotych.

Kazimierz Solski, Księgarnia, Tuszyn. K sięgarn ia  
rzeczona n ab y tą  zo sta ła  przez p. P io tra  C harubę, k tó ­
ry  ją  n ad a l prow adzić będzie pod firm ą: „K sięgarn ia  
P io tra  C haru b y “.

M. Arct, Zakłady Wydawnicze, Sp. Akc. Warsza­
wa. Z arząd  p rzedsięb io rstw a ogłosił b ilans n a  31 g ru ­
d n ia  1928 roku , zam y k ający  się w stan ie  czynnym  
i b iernym  su m ą 2 626 827,43 złotych. Pozycje s tan u  
czynnego: k a sa  50 498,76 zł; b an k i 53 427,29 zł; w a lu ty  
obce 1364,14 zł; akcje , udz ia ły  i efekty  8 005,80 zł; 
w eksle 89 630,99 zł; n ieruchom ość (na C zerniakow ­
skiej 225) 670 689,32 zł; tow ary : w ydaw nictw o
623 457,05 zł; so rty m en t 154 462,70 zł, razem  777 919,75 
zł; m a te r ja ły  w ydaw nic tw a 113 933,88 zł; m aszyny  i 
u ten sy lja  d ru k a rn i 488 692,07 zł; ruchom ości 56 868,13 
zł; d łużnicy  315 409,53 zł; sum y przechodnie 387,77 
złotych. — Pozycje s ta n u  biernego: k a p ita ł zak ład o ­
w y 1 000 000 zł; k ap ita ł zasobow y 289 221,40 zł; k a ­
p ita ł am o rty zacy jn y  260182,58 zł; d ług i hipoteczne 
69 441,75 zł; ak cep ty  191 416,83 zł; p ro lo n g aty  1708,59 
zł; k red y ty  d ługo term inow e inw estycy jne 83 419,59 zł; 
b an k i 64 412,51 z!; w ierzyciele 387 278,37 zł; rod z in a  
A rctów  144 033,32 zł; dyw idenda  n iew ypłacona 
12 678,07 zł; rezerw y n a  p o d a tk i 17 623,69 zł; zysk do 
podzia łu  105 410,73 złotych.

R ach u n ek  zysków  i s tra t:  a) s tra ty  — w ydaw ni­
ctw a perjodyczne 5169,65 zł; w y d a tk i i dochody n ie­
ruchom ości 21117,46 zł; koszty  ogólne 946 750,52 zł; 
am o rty zac ja  17 331,35 zł; k a sa  2172,96 zł; au to rzy  
2,447,18 zł; p racow nicy  273,59 zł; sum y przechodnie 
380 złotych; b) zyski: pozostałość zysku  z 1927 r.
4 742,38 zł; zw rot pożyczki z 1927 r. 100 zł; to w ary  w y­
daw n ic tw a 816 742,52 zł; tow ary  k s ięg arn i so rty m en ­
tow ej 223 444,30 zł; d ru k a rn ia  11 024,24 złotych.

Zysk do podziału  w ynosił 105 410,73 złotych, k tó ­
ry  podzielono n a  zgrom adzeniu  akc jo n arj uszów 
w dn iu  31 maja, r. b. ja k  n astęp u je : k ap ita ł zasobowy
5 410,73 zł; dyw idenda 50 000 zł; rezerw y n a  podatk i 
34 000 zł; dodatkow e w ynagrodzenie rad y , zarządu  
i p racow ników  8 000 zł; n a  budow ę pom nika K ra­
szew skiego w W arszaw ie  8 000 złotych.

= Z Izb Przemysł.-Handlowych =
Walne zebranie Izby Przemysłowo-Handlowej 

w Poznania.

w odniczył w iceprezes p. Fr. M aciejew ski, k tó ry  ró ­
w nież w ygłosił sp raw ozdan ie z działa lności pre- 
zydjum  Izby w II-g im  k w arta le  r. b.; dyr. Izby 
p. Dr. W aschko zobrazow ał działa lność Izby w tym że 
czasokresie.

U chw alono now y s ta tu t  Izby i w ybrano członków 
12 sta łych  kom isyj izbowych. N adto załatw iono sze­
reg sp raw  bieżących.

Poznańska Izba Handlowa na kongresie 
amsterdamskim M. I. H.

W d n iach  8—13 lipca  r. b. odbędzie się w A m ster­
dam ie K ongres M iędzynarodow ej Izby H andlow ej, 
w k tó ry m  udział m a wziąć 46 p ań stw  oraz przeszło 
tysiąc delegatów .

Doniosłość obrad  zbliżającego się kongresu , w iel­
k a  już przez sam  fa k t rep rezen tow an ia  przez M. I. H. 
sfer ekonom icznych św iata , n ab ie ra  szczególnego 
znaczenia z uw agi n a  szereg bardzo ak tu a ln y ch  kwe- 
styj, m ających  być tem atem  obrad. T ak  n. p. om a­
w iane będą zag ad n ien ia  restrykcy j w m iędzynarodo­
w ym  obrocie, targów  i w ystaw  m iędzynarodow ych, 
term inów  hand low ych  i inne.

P o zn ań sk a  Izba przem ysłow o-handlow a rep re ­
zen tow ana będzie n a  K ongresie am ste rd am sk im  
przez delegację, w sk ład  k tó rej w chodzą w iceprezesi 
Izby pp. Fr. M aciejew ski i K. O tm ianow ski oraz dyr. 
Izby p. Dr. St. W aschko. W ym ien ien i panow ie opu­
ścili P oznań  w ubiegły  p iątek .

Ruch wydawniczy

„Rzeczy Piękne" nr. 2, 3 rocznik  V III. Czasopism o 
poświęcone sztuce stosow anej. O rgan M iejskiego 
M uzeum  Przem ysłow ego w  K rakow ie. Różne dzie­
dziny p rzem ysłu  artystycznego i lu s tru ją  „Rzeczy 
P ięk n e11, w ykonane zawsze z w ielką  s ta ran n o śc ią  ty ­
pograficzną. Dział Pow szechnej W ystaw y K rajow ej 
u zu p e łn ia ją  roboty  ręczne, ja k : koronki, meble, ce ra­
m ika, opraw y in tro lig a to rsk ie  itp . Obok now oczesnych 
ołtarzy  w idzim y tu  zabytkow e w yw ieszki to ru ń sk ie  
i m eble gdańsk ie , opisane przez w ybitnych  w ty m  k ie ­
ru n k u  znaw ców . W  o sta tn im  num erze zw raca u w a­
gę ro zp raw a S tan is ław a  M achniew icza n a  tem at, 
„E ste tyka m aszyny". P roblem  ten  poruszony u  nas 
ta k  obszernie po raz  pierw szy ilu s tru je  szereg p rzy ­
k ładów  z dziedziny techn ik i. Dalsze zeszyty pośw ię­
cone będą w yłącznie Pow szechnej W ystaw ie K ra jo ­
wej, to też re d ak c ja  zw raca się do w szystk ich  w y staw ­
ców z prośbą o n ad sy łan ie  fo tografij sto isk , w yrobów  
itp. pod ad resem : Kazim ierz W itkiew icz, re d ak c ja
„Rzeczy P ięk n y ch 11, K raków , ul. S m oleńska 9.

„L-exikon der Papierverarbeitung“, dzieła o prze­
róbce pap ieru , o którego zapoczą tkow aniu  p isa liśm y  
w nr. 25-tym, w yszedł zeszyt 3-ci.

W  ub ieg łą  środę odbyło się w alne zebranie Izby 
przem ysłow o-handlow ej w P oznan iu . O bradom  prze­
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